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Tragiczna rzeczywistość. 


Czarne skrzydła kryzysu rozposlarty: się 
nad Polską. — Mimo radosnego bełkotu i 
wrzasków prasy sanacyjnej, mimo przeróż- 
nych odczytów wykresowyich b. premjera p. 
Bartla — państwo znajduje się od dłuższego 
czasu vw nader ciężkiej sytuacji. Zamiast re- 
klaamowanego wyścigu pracy, — nastąpił 
wyscig nędzy i zubożenia społeczeństwa. — 
Kryzys gospodarczy potęguje się z każdym 
dniem i przenika coraz głębiej szerokie 
masy ludności. + m. 

Rządy pomajowe obrady, fałszywą dro- 
pe Bezprogramowość i chaotyczność we 
wszelkich poczynaniach wyrosły w system 
rządzenia który wydaje obecnie swoje skut- 
ki Polityka dyietaniyanu i przypadkowo- 
ści mści się okrutnie. , 

Sanacja chlubila się zawsze lem, że już 
sama obecność Piisudskiego w rządzie slar- 
czy: za program i pokona wszelkie tuudno- 
ści. Zycie wykazało ico innggo. W rządzeniu 
bowiem mie decyduje autorytet chociażby 
nie wiedzieć jak wielkich indywidualności, 
ale umiejętność doslosowywania się 1 wy- 
korzyslywania praw rozwoju społecznego, 
kierowanie się wealzmem, potrzebami ży- 
ciowielni społeczeństwa. am 

Ponad i poza społeczeństwem rządzić 
nie można. Rządy takie padają pod obu- 
chem siły wzeczywistości, wytworzonej z 
różnicy islolnych polrzeb ludności, a odbie- 
gającym od nih sposobem rządzenia. 

Na przeslrzeni trzech prawie lat zazyso- 
walo się grubemi już konturami widmo no- 
wiej a jakże smutnej rzeczywistości. W świe- 
ia jej przejawia się caly tragizm położenia. 


Okazuje się bowiem — to zreszlą cośmy! 
slale twierdzili — że kierunek przypadko- 


włości w rządzeniu jest szkodliwy dla pań- 
stwa, że rządy sprawuje się w oderwaniu 
od gruntu rzeczywistego, że bczprogramo- 
wość pociągnie za sobą nieobliczalne w sku- 
[kach następslwa. 

W całej pelni znalazło to wyraz swój w 
życiu państwa, a © ġo nam w tj ichwili 
chodzi, w dziedzinie gospodarczo-społecznej, 
Weźmy np. problem bezrobocia. Mówi się 
wicie i pisze o zmniejszeniu się bezrobocia 
w kraju. Czy tak jesl istotnie — nie wiado- 
mo. Ale jedno jesi pewnikiem: bezrobocie 
szerzy się i obejmuje coraz Lo większe ma- 
sy, coraz lo więcej ludzi rzuca na bruk, na 
pastwę nędzy i rozpaczy. 

Sprawa bezrobocia jest dziś centralnym 
problemem w życiu gospodarczym. W kie- 
runku zlikwidowania tej klęski zrobilo się 
b. malo. Walke z bezrobociem podjęto na 
zupełnie fałszywej podstawie. 

r Klęskę bezrobocia można pokonać na 
jednej tylko drodze. przez rozbudowę 
przemysłu, przez szeroką akcję inwestycyj- 
ną. Olbrzymia masa ludności niema odpo- 
wiednich mieszkań. Wszczęcie szerokiej ak- 
cj! budowy domów byloby zbawiennem pod 
każdym względem. — Dałoby bowiem dach 
nad głową miljonom ludzi, pokonałoby w 
części panującą nędzę, dałoby równocześnie 
zatrudnienie setkom tysięcy robotników? o- 


1% 


żywiloby przemysł i handel, przyczynilooy 
się da wzmożenia kulturalniejszych warun- 
ków życia. Przez zatrudnienie olbrzymich 
mas w akcji inwestycyjnej zaktywizowałyby 
się te masy poa względem życiowym: uczy- 
niloby się z nich ezynną masę konsumentów, 
klórą (dziś nie jest wcale. 

Tragedja obecnych czasów w Polsce 
jest w tem właśnie, iż setki tys. ludzi pracy, 
cierpi glód i nędzę. £ i 

W mastępstwach jest to zgubne i dla 
państwa i dla społeczeństwa. Przez istnie: 
nie bowiem olbrzymich mas bezrobotnych, 
stojących poza życiem,, zabija się w nich 
wszelką zaolność twórczą zatraca się w 
mich czynnik świadomości obywałelskiej na 
rzecz fatalnego w skulkąch rozczarowania 
życiowego, apatji, jakowegoś popędu anar- 
<hicznego tworzy sit z mich Dalasi spote- 
CIRY. 

Nie doceniają tej klęski kia ownicy ży- 
cia państwowego. Gdyby ją doceniano, rząd 
byłby rzucił całą swą enengję, celem poko- 
nania bezrobocia, byłby rzucił wszystko na 
szalę, aby życie polskie wydobyć na tward- 
szy. grunt. Rząd powinien był potraktować 
problem bezrobocia jako najważniejszą ko- 
nieczność państwową, jako wojnę, - którą 
musi się prowadzić do rozstrzygnięcia. 

Tymczasem [Cata energję skierowano na 
imie pole: na walkę z sejimem. 


GENA PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie zł 4:20 
z dostawą do domu, >. „ 450 
ma prowincji , .. „ 4380 
xa granicą ... „ 6:50 
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Dziś, każdy dzień napawa mas więk- 
szem przerażenica. Państwo stoi w obliczu 
zupełnego zastoju ruchu budowlanego. Sy- 
luacja fest stokroć gorsza, aniżeli wok temu, 
kiedy się robilo mało. Masy, bezrobolnych 
powiększają się, chociaż nie przewiduje te- 
go wskazówka zegaru statystycznego. Zegar 
slalystyki stoj, a życie poszło swoją drogą. 
Radość życia w Polsce dochodzi do zenitu. 
Sama Lódź liczy dziś 50.000 bezrobotnych. 


| Redukcje robolników w całej Polsce zwięk- 


szają się, a ci, dla których się teraz sezon 
rozpoczął — robotnicy budowlani muszą po- 
zostać w domu z braku pracy. 

I na maszym tercnie „radość życia” w 
calej pełni W przemyśle natlowyim gilo- 
tyna redukcji ścina codziennie masy oliar. 
We Lwowie jest sytuacja beznadziejna. Ma- 
gislrat dał zatruknienie około 300 ludziom, 
podczas gdy bez pracy jest kilka tysiecy: 
robotników. ' 

Wobec zastoju ruchu budowlanego ina- 
sy roboiników pogrążone. są wW rozpaczy. 
Magistrat i wojewódziwo lwowskie pilno- 
wane są ze wszech siron przez policję przed 
żądajacymi pracy bezrobolnymi. Niema do 
kogo pójść i z kim mówić Nie wpływa 
to chyba na uspokojenie wobociąrzył 

Ochrona policyjna nic tw nia pomoże, 
W masach potęguje się głód, który jest naj- 
większym panem. 


Polityka gospodarcza państwa 
prowadzona na rzecz kapitału i obszarnictwa. 
Komisja Centr. Zw. zawod. wobec sytuacji gospodarczej. 


WARSZAWA, 26. 4. (tel. wł.) W dniu 
dzisjejszym odbyło się posiedzenie plenarne 
komisji centralnej klasowych zw. zawod. 
Polsce. Po omówieniu sprawy związanych 
z czwartym kongresem związków i po za- 
twierdzeniu listy delegatów na kongres, ko- 
misja rozpatrzyła i uśtaliła teść rezolucyj 
kongresowych. Komisja powzięła uchwałę 
wzywającą do uroczystego świętowania 1-go 
Maja pod hoslem walki o demokrację, o 
utrzymanie ustawodawstwa robotniczego, o 
rozszerzenie ubezpieczeń społecznych i 
przeciw nowym zbrojeniom wojennym. 

Rozważywszy komplikującą się sytuację 
gospodarczą w kraju, komisja przyjęła re- 
zolucję, która stwierdza, że polityka gospo- 
darcza od przewrotu majowego po dzisiaj 
prowadzona jesl w interesie wielkiego kapi- 
talu przemysłowego i obszarników, a Ko- 
sztem interesów klasy pracującej. Spowo- 
dowano zubożenie warstw pracujących i 
załamanie się życia gospodarczego. Caly; 
wzrosl drożyzry przy niskim pozionue płac 
robolniczych z równoczesnem zwiększeniem 
produktywności przez zaslosowanie racjo- 
nalizacji, polegającej na wyzysku sily ro- 
botniczej, wywołało już obecnie silne zabu- 
rzenie w życiu gospodarczem, przejawia- 
jące się w wzroście bezrobotnych, drożyź- 


nie kredytu i zastoju w różnych gałęziach 
przemyslu. 

Komisja centralna stwierdza, że życie 
gospodarcze kwajw i dobrobyt ludności po- 
lcpszyć można tylko przez stopniowe wyko- 
nywanie programu gospodarczego, wysunię- 
tego przez partje socjalistyczne i związki 
zawioktowe. i 

Komisja centralna wzywa klasę robotni- 
czą (do skupienia się w szeregach organiza- 
cyj- zawodowych i politycznych i doma- 
gania się Od rządu przeprowadzenia środ- 
ków zaradczych, a zwłaszcza rozpoczęcia 
robót budowlanych i rozszerzenia pomocy 
dla bezrobotnych 


Poselstwo tureckie w Warszawie 
ambasadą? 


WARSZAWA, 26. 4. (AW). Jedna z ajencyj 
podaje, że poselstwo tureckie w Warszawie ma 
być podniesione do rangi ambasady. Na stanowisko 
ambasadora tureckiego w Waszamwie ma być 
przewidziany poseł turecki w Sofji Hozrew-Bey, 
który ucaodzi za jednego z najwybifniejszych dyr 
płomatów młodej Turcji. 

—— 


Nedza żywnościowa w 


Trudności aprowizacyjae w Syberji zaniepo- 
koiły rząd sowiecki. 

Na kongresie sowieckim okręgu tomskiego w 
Syberji przyjęto rezolucję, stwierdzającą, że nie- 
dostateczne «losiawy zboża zagrażają nietylko za- 
opatrzenia miast przemysłowych, ae też armji 
czerwonej. W Tomsku 'i w innych miastach sy- 
beryjskich wprowadzono niedawno 

| po kartach chlebowych także karty 
cukrowe, 
przyczem rodziny robotnicze otrzymują 2 kg., ro- 
dziny funkcjonarjuszy urzędniczych 1 i pół kg. 
reszta zaś ludności po 1 kg. na miesiąc. 

Masła ludność dostaje po 750 gramów na 
głowę miesięcznie, Zracjonaljzowano również 
sprzedaż mydła; przyczem na głowę przypaca 500 
gremów mydła na miesiąc. 

Na obszarach dalekiego wschodu zaopatrze- 
nie w zboże natrafia na nieprzezwyciężone trud- 
ności. Jakkolwiek już od miesiąca wprowadzono 
tam system Karlkowy, to jednak nie znikły jeszcze 
dotychczas Uługie ogonki ¡przed sklepami. Co 
gorsza, już w pierwszym miesiąca z*edukowane 
zostały racje chieba z 800 na 600 gramów dla vo- 
botników, dla funkcjonarjuszy z 500 na 400, a àla 
członków rodziny z 400 na 200 gramów dziennie. 
Mąki wogóle już się nie wydaje. 

Ogromne wzburzenie wywołują pogłoski, że 
nastąpić ma j szcze dalsza re .ukcja. Tak np. doszło 
już do kilkakrotnych 

rabunków chleba z wozów 
w Chabarowsku. Ludność uspokaja się zapewnie” 
niem, że władze sowieckie sprowadzą znaczne ilo- 
ści mąki pszennej (około 750.000 ton) z Mandżurii. 

: Nacisk władz na włościan w Syberji, by pod- 
mieśli dostawę żboża jest coraz silniejszy przyczem 
nieraz stosowane są środki nielegalne. W jednej 
miejscowości zorganizowano nawet za wiedzą niż- 
szych organów partyjnych i rządowych bamde, 
która gzait m rabowała u chłopów zboże. Sybe- 
ryjska organizacja partyjna potępiła, coprawda, to 
„wykroczenie' organów partyjnych, przywódców 
bandy skazano na Śmierć, ale potem ich ułaską- 
wiono. 

Środki terorystyczne mało pomagają. Z tego 


Robotnicy, pamię 


.ne procesy wytaczane są nieszczęśliwym bezro- 


DZIENNIK L DOW F4 
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Rosji: 
za 
osji: 
A ud 
powodu zaostrza się także śruba podatkowa. Ci 
chłopi, którzy posiadają zapasy zboża karani są 
pięciokrotną kwotą opodatkowania. 

To też nastrój wśród chłopów jest rozpaczliwyj. 
Wiele rodzin chłopskich emigruje "do Mongoliji. 
O razszcrz?niu powierzchni oraej w tych warmt- 
kach mowy być nie może, tem bardziej, że dostar- 
czane w tym celu ziarno siewne jest zbyt drogie. 
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nianych przeważnie z pośród chłopów, nie udz'eta 
się taż żofnierzom urlopów, aby nie mieli spo- 
sobności stykania się z ludnością cywilną. Wpro- 
wadzona też została majostrzejsza cenzura tistów, 
przyczem konfiskuje się listy chłopskich krewnych 
do czerwonoarmiejców, w których chłopi skarżą 
się na swe położenie. 

Na Ukrainie położenie jest również krytyczne. 
W Odessie crzez pewien czas nie można było 
wogóle dostać cukru. Jeszcze gorsze jest położenie 
na wsi. Dość znaczna część ludności wiprost gło- 
duje. Także na Kaukazie wszędzie wprowadzone 

Ten nastrój wśród chłopów odbija się też na | są kartki na chleb i na cukier, które jednak nie 
armji czerwonej. W oddziałach gyberyjskich, uzupeł | zdołały usunąć ogonków przed sklepami. 


Z kultury i polityki społecz. dzisiejszych Włoch 


zapału, z jakim lekarze wogóle, a w szczegól- 
ności lekarze chorób kobienych, spełniają swoje 
ustawowe zobowiązania. jasną jest rzeczą, że wię- 
kszość Ickarzy nie zaniecha czynić doniesjeń. Ale 
poza tą doborową (!!) większością znajduje s;ę 
jednak mała ilość takich, którzy obowiązku swego 
nie spełniają. Przypuszczać należy, iż ci, którzy 
dokonywują tych zbrodniczych zabiegów, unikać 
będą doniesień, aby nje spowodować interwencji 
władz. To też konieczną jest rzeczą, aby prowin- 
cjonalne władze sanitarne przestrzegały tego, by 
w prcfrkturach zawsze znachodziła się lista le- 
karzy i dalej, aby nadzorowały tych lekarzy, któ- 
rzy przcz małą ilość doniesień wzbudzają podej- 
rzenie (!) że chcą odwrócić uwagę władz sanitar- 
nych od swoich czynności zawodowych”. 

Okólnik zarządza dalej, abu władze rozcią* 
gnęły dózór nad tymi lekarzami, którzy prawdo- 
podobnie obchodzą ustawę. 

Podczas gdy inne kraje dążą przez odpowie- 
dnie ustawy do pozostawienia kobiecje swobody 
ograniczenia potomstwa, we Włoszech Maussoli- 
niego ldkarze mają wykonywać swój ciężki zawód 
pod nadzorem policji, ba, nawet złych ludzi, wy- 
starczy bowiem doniesienie „prywatne“, że ten lub 
ów lekarz byłby zdolny do przeprowadzenia”spę” 
dzenia płodu, aby z pod! „opieki“ czułych władz 
już się nie wydostał! 


W myśl życzenia rządu faszystowskiego, jak | 
wiadomo, Włochy powinny pękać od przeludnie- 
nia. Żamknięto granice dla emigrantów i nieustan- 


botnym, usiłującjym wymknąć się z ojczyzny! za po- 
mocą drogich paszportów, bądź na okrętach, bądź 
przez przek*adanie się przez granice, strzeżone 
przez strzelającą do nich milicję. 

Przedewszystkiem zaś kobiety mają obowiązek 
rodzić. Ażeby nie było pod tym względem „demo- 
ralizacji kob;et“, konfiskuje sję nawet przesyłane 
pccztą rcklamy środków zapobiegawczych... 

Obrońcy faszystowscy nie mają prawa bronić 
kobiet oskarżonych o zbrodnię przeciw kiełkują- 
cemu życiu, wbrew elementarnej zasadzie prawnej, 
że oskarżony musi być uważamj za niewinnego, 
dopóki nie dowizldzie mu się jego winy. 

Ale faszyzm, broni tylko „sympatycznych w 
jego cczach zbrodni i posiada tego bogaty, zaiste, 
wybór w mordach, sabunkach, uszkodzeniach cie- 
lesńych, przywłaszczeniach pieniędzy publicznych 
i wymuszeniach. 

Teraz okólnik ministra spraw wewnętrznych 
nakazuje władzom, by kontrolowały lekarzy, czy 
donoszą skrupulatnie o wypadkach spędzania pło- 
du, podając nazwiska i adresy danych kobiet. 

Okólnik ten brzmi: 

„Obowiązek doniesień lekarskich o poronie- 


niach daje (następnie) możność dokładnej kontroli —o— 
Q © © 
tajcie o l-szym Maja 
L © 


„Sejczas*, 


(Natychmiast). 


Znakomity powieściopisarz amerņkańskl, Teo.. 
odor Drejser, zwiedził Rosję na zaproszenie rzą- 
du sowietów, gdzie mjał wszelką swobodę przy- 
patrzenia się zyciu porewolucyjnemu we wszy- 
stkich jego dziedzinach i po powrocie do Ame- 
ryki skreślił wrażenia swoje w książce pod tyt.: 
„Rosja sowiecka". Ogromnie ciekawa jest ta 
książka, pisana przez znakomitego obserwatorą 
sprawiedliwie zdaje się rozdziela Światła i cje- 
nie. Dużo miejsca też poświęca temperamento- 
wi rosyjskiego ludu i tempu jego pray i poezy- 
nań. Z książki tej wyjmujemy jeden ustęp, kreślą- 
cy właśnie owo „tempo“. | 

Dreiser mieszkał w hoielu „Bolszaja Moskow- 
skaja“ a. więc w największym hotelu mietylko 
Moskwy, ale całej Rosji i tak opisuje epizod z 
pobytu w tym hotelu. i 


— Coś tam nie w porządku było w wannie, 
w jednej z 8 czy 10 wanien w hotelu o 100 
pokojach. Przypadkowo była to moja prywatna 
łazi¿nka. Za mały był kurek, a z tuszu kapata bez- 
ustannie gorąca lub zimna woda. Należało więc 
usunąć dwie: małe usterki, co w Ameryce pot-a- 
fitby załatwić instalator, a nawet każdy zręczny 
człowi k zapomocą obcążek lub (korkociągu. — 
Dzwonię na kzlnora, i na migi mu pokazuję, czego 
pragnę. J st to jeden z owych jasno blond, z nie- 
miccka wyglądających kelnerów, których tylu jest 


w Rosji; mówi kilka razy „sejczas' — najczęściej 
może w Rosji używany i nadużywany wyraz. Nie- 
masz bowiem Rosjanina, któryby natychmiast się 
zjawił, cokolwiekby stać się miało. 

Wypijam śniadanie i wychodzę, celem załat- 
wienia kilku spraw. Wracając w południe do do- 
mu, siyszę znów kapanie wody: tink, tink. Znowu 
dzwonię. Znów zapewnienia. I choć jawi sję se- 
kretarz i prośbę moją popiera po rosyjsku, to 
nazajutrz rano sprawa ani na jotę się nie posunęła. 
Idę wkońcu sam do biura. Znajduję tam człowieka, 
mówiącego po angielsku. 

— Zapewniam pana, że dziś jeszcze rzecz bę- 
dzie załatwioną — mówi. — Mamy inżyniera. 
Najpewniej miał coś innego do roboty. Ale dzisiaj 
całkiem pewnie. którzy byli wczoraj? 

Odchodzę, ale gdy wróciłem o 3 godz. popo- Ale tego sekretarka nie wiedziała. Byłaby z o- 


jącego po angielsku: Mr. Dreiser musi mieć ką- 
łudniu do domu, zastaję w łazience mojej zgro- | chotą pragnęla dać mi wszelkie wyjaśnienia, ale 


piel. Przecież potrzeba tylko małej naprawki. Czyż 
nie można tego zrobić zaraz? 

— Sejczas, sejczas, zaraz zadzwonię do pani. 

W dziesięć minut potem: dzwonęenie. 

— Widzi pan, sprawa ma się tak: nasz tech- 
nik nie ma materjatu. Nadto jest to sprawa insta- 
PE Przyjdą dziś rano. Wczoraj przyrzekli. 

— Kto? 

— Instalatorzy. 

Ostatnie dwa zdania, to wymiana myśli między 
mną, a moją sekretarką. Omawiamy temat: pocóż 
instalatorzy, dlaczegoż nie jeden instalator, poco 
wogóle ten nonsens, że do tego potrzebny jest aż 
instalator, A co robiło tych ośmiu instalatorów, 


madzenie. Nie jest to duża łazienka, ale stłoczo- | nie wiedziała. A sprawa ma się tak: W Rosji ro- 
nych tam jest ośmiu ludzi, z których pięciu jest | botnik zawodowo zorganizowany nie może przyjąć 
w zwykłych robotniczych ubraniach, w płaszczach | robofy w innej gałęzi. Jest to reguła, podstawa ca- 
i czapkach futrzanych. Naradzają się. łego systemu zawodowego, a właściwie wszelkie- 
, Wydaję okrzyk zdumienia, nagle jednak mó- | go rzędu w Rosji, wszak organizacje zawodowe 
wię sobie: tam musi być chyba jakiś poważniej- | kontrolują rząd. Nareszcie sekretarka 
szy defekt, o którym nie wiedziałem zupełnie. | mnie. Zapewniono ją, 
Konferencja bowiem trwa dalej, dziesięć, piętnaście, | będzie w porządku. 
wreszcie trzydzieści minut, poczem wszyscy odma- O drugicj godzinie popołudniu wracam znowu 
szerowują uroczyście. Dwóch lub trzech, odcho- | do hotelu. Muszę odebrać list i oczekuję gości. 
dząc skinęło głową. Wciąż jeszcze jednak: „tink, | Ale teraz w łazience mojej stoi trzech mężów z 
tink, tink“. I wciąż jeszcze njema kurka. Wanna | rozmaitemi narzędziami i świecami w rękąch. — 
i tego wieczora nieużyteczna dla mnie. Dyskutują żywo i gadają, gadają, aż do czwartej 
I dlatego na drugi dzień rano byłem już obu- | godziny, a potem odchodzą. To godzina końca 
rzony. : roboty. Zaciekawiony biegnę do łazienki, aby zo- 
„ — Słuchajcie — powiada sekretarka w mojem | baczyć. Tak, nareszcie, szkoda naprawiona, tusz 
imieniu, po angielsku do tunkcjonarjusza rozumęe- ! nie cicknie, w;dzę miejsce, na którem wprawiona 


uspokaja 
iż dziś jeszcze wszystko 
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„WZABNN I KOL URTO 


Co pisze prasa? 


W artykule pod tyl , Ludzie dnia wiezo- 
%ajszego” tow. poseł Niedziałkowski omawia 
w „RÓBOTNIKU'” rolę tzw. „radykalizmu“ 
i „postępu“ va rzecz niepodległości w «za- 
sach przedwojennych. O ile wiele z tych 
dawnych organizacji prowadziło politykę, a 
zwłaszcza na terenie warszawsko-wileńskim 
niezdecydowaną zygzakowatą, to jasno wy- 
tyczoną linję miało polskie stronnictwo po- 
stępowe 'we Lwowie. 4 

| „Rolę specjalną — czytamy — rolę dużą 

i zapoznaną odegrało w przygotowaniach nie- 

podległościowych  „iwowskie' Polskie Stron- 

nictwo Postępowe z Hipolitem Śliwińskim i 

Lisiewiczem ma czele. Tej grupy nie dotkn,e 

żadne słowo naszej krytyki; ta grupa była 

niejako ideałem, wzorem dla myśli i wiary 
polskiej inteligencj, naprawdę nowoczesnej, na- 
prawdę postępowej i radykalnej bez cudzy- 

słowu". , 

Przy tej sposobwości przypominamy, że 
już na kilka lat przed wojną odbywały się 
wie Lwowie z inicjatywy p. Śliwińskiego (i 
w jego mieszkaniu) zakonspirowane zjazdy: 
przy, udziale różnych ludzi z b. Królestwa. 
Na porządku obirad tych konferencji była 
zawsze oczy'wiście sprawa niepodległości. 

Na „kłólnię w rodzinie' wskazuje od- 
powicdź b. premjerowi Bartlowi, wystoso- 
wana przez p. Mackiewicza w „SŁOWIE“ 
wileńskiem. P. Bartel w swym wywiadzie, 
udzielonym korespondentowi krak. „Kurjer- 
ka“ porządnie nawymyślał ,paniczowi” ze 
„Słowa” wil.. który zapowiada ku wielkiej 
szkodzie Polski jakieś zamachy stanu. 

P. Mackiewicz odcina się p. Bartlowi 
w następujących słowach: 

| „Muszę powiedzieć, że gdy przeczytałem 

wywiad prof. Bartla to chciałem p. premjerowi 

odpisać: „Wernyhora  p-zepowiedziat Polsce 

Piłsudskiego, a Oxentjerna przeczuł p. prot. 

Bartla“. Znany jest przecież . 'aforyzm tego 

kanclerza królestwa szwedzkiego: „Świat nie 

wię, jak mało trzeba mieć mądrości, aby rzą” 
dzić“. Ale dlatego o tem wspominam, ażeby po- 
wiedzieć, że takiej odpowiedzi wyrzekłem się”. 

Tak oto rozmawiają z sobą dwaj sana- 
torzy. Konserwalywny „DZIEŃ POLSKI“ 
broni do pewnego stopnia red. Mackiew- 
jest śrubka, a na łańcuchu wisi nowy korek gu- 
mowy. 

Ale dlaczegoż trzech ludzi? Dlaczego przed- 
tem ośmiu? Ponieważ jednak interesuję się Rosją 
i całą jej istotą, mówię o tem z kjerownikjem ho- 
telu, z jedynym po angielsku mówiącym funkcjo- 
narjuszem. Ale nic mi powiedzieć nie może, bo 
nie rozumie się na instalacjach. 

— Ale wie pan, to jest rządowy hotel — u- 
siłuje mi tłumaczyć. Roboty takie, jak instalacje, 
montowania, roboty elekirykarskie, podlegają roz- 
maitym resortom. Możemy tylko telefonować da 
komisarza, że Koś nie jest w porządku, a on zawia- 
damia potem poszczególne departamenty. Czasami 
to właśnie idzie dość powoli. Sądzę, że zbyt dużo 
mają roboty. 

— Ale nie jest przecież konieczne, by ośmiu 
czy nawet trzech ludzi, odbywało konferencje dla 
takiego głupstwa. Czy nieprawda? 

— Myślę tak samo, ale mogę się poinformo- 
wać, jeśli pan sobie tego życzy. 

— Tak, proszę. 

Naturalnie, nie zrobił tego. Sprawa nie została 
nigdy wyjaśniona. Pytałem, jego i innych, a w 
końcu pewien Amerykanin mnie pouczył, lepiej, niż 
kto inny. 

— Czy uwierzy mi pan, czy nie — mówił — 
ale ludzie ci są już tacy. Lubią pracować gru- 
pami. Ani jedna jednostka mie ma ochoty wziąć 
na siebie jakąkolwiek odpowiedzialność. 

I zanim jeszcze opuściłem Rosję, doszedłem do 
wniosku, że podał mi jeden z najprawdziwszych 
i najbardziej pouczających faktów, tyczących się 
rosyjskiego systemu i ukrywającego się poza nim 
temperamentu narodowego. 


LJ 


j 
i 
| 
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cza używając sobie przy tej sposobności 
na sejmie. 

' „Pan redaktor Mackiewicz uważa, że nie 
ma innego wyjścia, jak tylko zamach stann, 
ale to jest jego wyłącznie osobista opinia. 
Ale co innego być przeciwnikiem wojny, a 
co innego ją przewidywać. Postępowanie na- 
szego Sejmu i jego obecnej większości było i 
jest prowokujące (71), że każdy trzeźwy 2 
natury polityk nie może nie przewidywać za- 
machu stanu i winien na to niebezpieczeństwo 
stale zwracać uwagę“. 


ABC zainteresowało się tą polemiką i 
przypomina pewien fakt z niedawnej prze- 


! szłości, a mianowicie ordynarną napaść — 


„Głosu Prawdy” na b. min. iMeysztowicza 
po jego dymisji. Teraz to samo robi p. Mac- 
kiewicz, podając w wąlpliwość mądrość bp. 
szefa rządu. , 
Pos. Stapinski błaga marsz. Piłsudskie- 
go w „PRZYJACIELU LUDU*: ' 
| „Wodzu Narodu, Budowniczy Państwa, 
Marszałku Piłsudski, zrób porządek z tem 
wszystkiem, gdyż dalsze trwanie teraźniejszego 
zamętu staje się niemożliwe”. 


„Naprzód zwraca uwagę na ciekawe u 
nas niepraktykowane a w innych państwach 
nie! do pomyślenia zajście. Mowa lu o gre- 
mialnej wizycie klubu BB. u prezydenta 
państwa: i z 

„A więc klub, przedstawiający niecałą 

jedną trzecią część Sejmu doznaje zaszczytu 
przyjęcia gremjalnego przez prezydenta Rze- 
czypospolitej, podczas gdy dla innych klubów 
droga na Zamek jest zamknięta. A więc od- 
powiedzialni za urzędową działalność prezy- 
denta Rzplitej ludzie uważają za dopuszczal- 
ne, aby mniejszość sejmowa mogła podzielić 
się z Głową państwa wiadomościami o swej 
„pracj w terenie', podczas gdy przeważająca 
większość Sejmu odciętą jest od sposobności 
zakomunikowania Głowie państwa o swych 
pracach i o prawdziwem usposobieniu *epre- 
zentowanej przez nią olbrzymiej większości 
ludności! A więc rząd, mający tak słabe o- 
parcie parlamentarne, dopuszcza, żeby Głowa 
państwa była tak jednostronnie informowaną, 
podczas, gdy informacje o prawdziwych u- 
czuciąch ludności wobec tego rządu pozosta- 
ją tam. niedopuszczalne!" | 


Dalej stwierdza , NAPRZÓD“, że pomimo | 


zapowiedzi premjer, Świtalski w klubie Be- 
Be programu swego nie" wygłosił poczem 
pisze: 
„P. Świtalski dotychczas publicznie ze 
Swym programem nie wystąpił a dla panów z 
B. B. miał być zrobiony wyjątek. To jest zro- 
zumiałe, bo cóż ci panowie mieliby do zarzu- 
cenia temu programowi, kiedy każdy i przez 
każdego wygłoszony musiałby ich zadowol- 
nić? 
a aiin 


Straszna katastrofa samolotu wojskowego. 
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Trzęba sobie uprzytomnić, że w ciągit 
przeszło J-miesięcznej dyskusji budżetowej w 
komisji i plenum Sejm nje przyjął ani jednego 
wniosku B. B., że przeciwnie — uchwały 
jego, te o posmaku politycznym, wypadły z 
reguły w przeciwnym od jego żądań «ierunku. 
Rząd p. Świtalskiego jest następcą rządu p. 
Bartla i jego w myśl zasad politycznych o- 
bowiązuje ciągłość linji politycznej, ta zaś nie 
prowadziła i dotąd nie prowadzi w kierunku, 
w jakim B. B. jest — prowadzony. Takie zaj- 
ścia na Zamku i z zapowiedzią expose po- 
twierdzą w opinji swojej i cudzej fakt, że 
i bez zmiany konstytucji mamy stosunki i rząd, 
które z konswtucją i zwyczajami żyją na sto- 
pie wojennej”. 


Nakoniec interesujące szczegóły z „KU» 
RJERA'" POR.“ o tem, jak biedni są kamie- 
nicznicy:: l 

„Właściciele domów od szeregu lat za- 
pełniają szpalty życzliwych sobie pism skar- 
gami na wielkie upośledzenie wskutek istnienia 
ochrony lokatorów. Natomiast skromnie milczą 
o korzyściach, jakie dzięki ewojnie osiągnęli. 
Korzyści te zaś są olbrzymie: na odbytem dn. 
25. b. m. zebraniu ogólnem reprezentantów 
tow. kredytowego m. Warszawy jeden z wła 
ścicieli domów p. Woliowicz podniósł, że przed 
wojną, domy warszawskie obciążone były hy- 
potecznie pożyczkami na sumę 100 milj. do- 
larów, obecnie zaś obciążenie to spadło do 
15 milj. dolarów. 

Innemi słowy — wskutek wojny właści- 
ciele domów w Warszawie zarobili 85 milj. 
dolarów, jasną jest bowiem rzeczą, że ta róż” 
nica w zadłużeniu jest następstwem depre- 
cjatji pieniądza. w którym długi hypoteczne 
spłacono”. 


Za częste zmiany programów 
nauczania. 


WARSZAWA, 26. 4. (AW). Do Min. Oświaty 
wpłynął memotjał Izby Handlowo-Przemysłowej w 
Warszawie, zwracający uwagę na wysokie straty 
jakie ponoszą wydawcy podręczników szkolnych 
z powodu częstych zmian w programach naucza” 
nia, Izba wysuwa postulat, aby w razie konieczno- 
ści przeprowadzenia zmian podręczników — w ra- 
zie realizacji zasadniczej reformy szkolnictwa — 
pozostawiony był na to przynajmniej rok czasu 
z dopuszczeniem używalności dawnych podręczni- 
ków jeszcze przez rok następny. W uzasadnieniu 
powołuje się Izba na przykłady innych państw. 


LITERACKA NAGRODA WILNA. 


WILNO, 26. 4. (AW). Rada miejska m. Wilna 
zatwierdziła udzielanie nagrody w wysokości 1.500 
złotych za najlepsze dzieło literackie w języku bia- 
łoruskim, litewskim lub żydowskim. Nagroda bę- 
dzie przyznawana co 2 lata. Jest to pierwsza w 
Polsce nagroda literacka, ustanowiona przez miasto 
wyłącznie dla utworów w języku mniejszości naro- 
dowej. 

—0— 


Dwaj oficerowie zginęli. 


WARSZAWA, 26. 4. Wczoraj w godzinach 
przedpołudniowych na terenie powiatu gostyniń- 
skiego, w województwie warszawskiem, wpadł do 
Wisły z nieznacznej wysokości samolot wojskowy 
i niezwłocznie zatonął. 

W godzinach wieczornych udało się wydobyć 
z rzeki zatopiony aeroplan. Jest to płatowiec sy- 
stemu „Potez 4055“ ze szkoły lotniczej w Dę- 
blinie. 

Wydobyto również zwłoki załogi płatowca, 
mianowicie mjr. dypl. jerzego Rychłowskiego i 
kpt. Stanisława Pawłowskiego, obu ze szkoły 
lotniczej w Dęblinie. Płatowiec jest oczywiścje cał- 
kowicie zniszczony. 

Na miejsce kutastrofy wyjeżdża jutro z Wa~- 
szawy specjalna komisja wojskowo-lotnicza dla u- 
stalenia przyczyny strasznego wypadku. 


Kpt. RYCHŁOWSKI I MJR. PAWŁOWSKI. 


WARSZAWA, 26. 4. (AW). Obaj zabici ofi- 
cerowie we wczorajszej katastrofie lotniczej w po- 
bliżu wsi Miechowice, należeli do najwyższej kla- 
sy lotnictwa polskiego. Major Rychłowski był da- 
wniej oficerem armji niemieckiej i pochodził z Po- 
morza. W czasie wojny światowej służył w armji 
niemieckiej. W armii polskiej chlubnie ukończył 
szkołę sztabu generalnego. W roku ub. został od- 
znaczony złotym krzyżem zasługi. W ostatnim 
czasie zajmował stanowisko dyrektora działu nau- 
kowego w oficerskiej szkole lotniczej. 

Kpt. Stanisław Pawłowski jeden z najdziel- 
niejszych i sprężystych oficerów lotngctwa polskie- 
go, ostatnio zajmował stanowisko dowódcy dy- 
wizji oficerskiej szkoły lotniczej. i 

—0— 
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DZIENNIK LUDOWY" 


„Z O A A M. KONA. arn a WAN 


0 przedłużenie pomocy doraźnej dla bezrobotnych. | 


WARSZAWA, 26. 4. (AW.). Na wezoraj-- 
szem posiedzeniu zarządu głównego Fundu- 
szu Beznobocia uchwalono zwrócić się dlo 
ministra Pracy i O. Społ. z prośbą o prze- 
dłużenie na maj rb. państwowej akcji po- 
mocy doraźnej dla bezrobotnych robotni- 
ków, a dalej o przedłużenie okresu zasił- 
kowego do 17 tygodni, zaś dla tych, kló- 
rzy ukończyli lub ukończą trzynasty y- 
dzień okresu zasiikowego do 30 uia siać 53 — 


tych klęską bezrobocia. 
| 


: odnośnie do szeregu miejscowości dotknię- 


Ze sprawozdania zarządu Fund. Bezro- 
bocia wynika, że w najbliższym czasie roz- 
pocznie się w Stanisławowie, Poznaniu, To- 
runiu i Wilnie budowa własnych gmachów 
Funduszu Bezrobocia i biura Giełdy: Pracy, 
Państw. Urzędu Pośrednictwa Pracy i Ins- 
pekcji Pracy. 

-0— 


Nowy kandydat na stanowisko kanclerza w Austrii. 


WIEDEŃ, 26. 4. (PAT.) Wobec tego, 
że Mitlelberger icolnął swoją kandydaturę 
na stanowisko kanclerza, zaproponował dziś 
klub posłów chrześcijańsko- spolecznych 
kandydaturę posła do Kady Narodowej Er- 
nesta Stroeruwilza, dyrektora Zakładu hi- 
jw Ab dla Dolnej Austrji. Kandydatura 
ta napotyka na trudności ze strony agrarju- 
szy, ponieważ Stroeruwitz jest przedstawi- 
ciclem wielkiego przemysłu austrjackiego. 


W ciągu przedpołudnia toczyły się między 
aa AE pat iw rokowania, 


któ- 


Straszliwe skuśki gwałtownego 


tornada. 


MACEN, 26. 4. (PAT.). (Georgia (. Ofia- 
rami torbpada, który szałał wczoraj nad po- 
łudniową i środkową częścią Georgji było 
20 osób zabitych i z górą 100 rannych. 


50 osób rannych w katastrofie 
kciejowej. 


PARYŻ, 26. 4. (AW.). Wczoraj popo- 
łudniu na dworcu kolej. St. Lazare wyda- 
wzyła się katastrofa kolejowa. Wjeżdża jący 
na stację dalekobieżny: pociąg osobowy na- 
Jechał na inny stojący na torze. Kilka wa- 
gonów uległo całkowitemu lub częściowe- 
mu rozbiciu. 50 osób apo mo 


Zarząd Stow. Drakarzy „Ognisko“ we Lwo- 
wie, rozpisuje niniejszem 


KONKURS 


na dzierżawę kuchni 
w „Domu Zdrowia Drukarzy* w Mikuliczynie 
n/Prutem z terminem do 6 maja b. r. 

Dom Zdrowia pomieszcza 60 letników. Se- 
zon potrwa około 14 tygodni. 

Bliższe informacje w sprawie warunków 
dzierżawy w Zarządzie Stow. Drakarzy „Ognisko“ 
Lwów, Piekarska 18, w godzinach wieczornych 
między 7—8. 

Moszyński m. p. 


sekretarz. 


Kusyk m. p. 


przew. 


Sowiechie hasła na 1. Maja. 


MOSKWA, 26. 1. (AW). Prasa sowiecka ogło- 
siła hasła, które towarzyszyć będą obchodowi 1. 
maja w Sowietach. M. ,i. jest tam następujące 
hasło: „Niech żyją sowieckie Indje!' Wzywa się 
również narodowości zamieszkujące wschodnią 
część Azji do rewolucji. Atakuje się w tych ha- 
słach sowieckich pakt Kelloga jako objaw obłudy 
burżuazyjnej. Propaguje się wzmocnienie armji ; 
floty czerwonej, socjalizację rolnictwa sow., so- 
wi cką politykę narodowościową, walkę z religją, 
walkę z antysemityzmem. 

— — 
ZAKAZ OBCHODU 1. MAJA NA ŁOTWIE. 

RYGA, 26. 4. (AW). Rząd łotewski zabronił 
wszeik ch demonstracyj oraz zbrojnych wysiąpień 
na ulicach i zgromadzeń robotniczych w dniu 1. 
maja. 


BOMBAJ, 26. 4. (AW.). Jak zwykle co- 
| 


rych jednak nie ukończono. Zarówno Zw. 
Chłopski, jak i narodowcy niemieccy, prze- 
dlożyli Str oeruwiizowi swoje zdania, od 
których przyjęcia uzależniają popieranie no- 
wego rządu. 

WIEDEŃ 26. 4. (PAT.). Przesilenie ga- 
binetowe w Austrji można już uważać za 
zlikwidowane. Stronnictwa dotychczasowej 
większości parlamentarnej zgodziły się na 
kandydaturę Pawla Ernesta Stroeruwilza na 
stanowisko kanclerza. 


—0- 


Kilkanaście. stopni mrozu 


w Niemczech, 

BERLIN, 26. 4. (AW.). Podczas gdy w 
południowych Niemczech panuje już zupel- 
nie ciepla pogoda wiosenna, w środkowych 
Niemczech zanotowano nową falę zimna. W 
miejscowościach górzystych temperatura do 
chodzi (lo minus kilkunastu stopni zimna. 
W niektórych dolinach znajduje się jeszcze 
gruba powłoka śnieżna. 


ZJAZD ZWIĄZKU TRANSPORTOWCÓW.. 
WARSZAWA. 26. kwietnia. (tel. wł.) Jutro ra- 
w Domu ZZK. rozpoczynają się obrady Zjazdu 
związków: zawod. transportowców. 


no 
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Posiedzenie Rady Ministrów. 


WARSZAWA, 26. 4. (PAT.). Dnia 26 
bm. pod przewodnictwem prezesa Rady! Mi- 
nistrów (dra Świlalskiego odbyło się posieą 
dzenie Rady Ministrów, na którem zała- 
twiono szereg spraw bieżących. W posie- 
dzeniu tem wziął udział marsz. Piłsudski. 


Pertrakfazie 0 pożyczkę Zagran, 
dla rolnictwa. 


WARSZAWA, 26. 4. (AW.). Jak infor- 
muje , Kurjer Czerwony” rokowania w spra- 
wic Centr. Banku Ziemsk. toczące się osta- 
tnio w Paryżu dobiegają końca. Pierwsza 
emisja akcyj Centr. Banku Zjemsk. włynie- 
sie 20 milj. dol. Rolnicy będą więc mogli je- 
szęze przed żniwami otrzymać pożyczkę. 


Rozporządzenie o lichwie pie- 
niężnej. 


WARSZAWA, 26. 4. (PAT.) W dniu 
dzisiejszym zostało podpisane rozporządze- 
nie ministrów skarbu 1 sprawiedliwości o 
lichwie pieniężnej. Zgodnie z tem. rozpo- 
rządzeniem granica maksymalnych korzy- 
ści majątkowych, osiągana przy czynno- 


Ściaąch kredytowych, została podwyższona z 
obowiązującej doląd stopy; 12 do 13 proa 
Jednocześnie banki państwowe i prywatne 
+ podwyższają slopę procentową, płąconą od 
wkładów. 


SERDECZNIE DZIĘKUJĘ W. P. Drowi Luftmano- 1 
wi za cudowne wyleczenie z ciężkiej choroby oczu. 
M. Bamrer. 


Tradycyjne trupy i ranni w czasie procesji. 


rocznie o tej porze podczas świąt muzuł- 


mańskich Bakri Id doszło do krwawego 
starcia między Hindusam: i muzułmanami. 
Bójka wynikła w chwili gdy procesja Hm- 
dusów pozesdyocia koło meczetu muzul- 


| mańskiego gdzie zgromadzeni byli na mo- 
dlitwie muzulmanie. Słysząc dolalujące z 
ulicy śpiewy Hindusów muzułmanie tłumnie 
opuścili meczel i rzucdi się na Hindusów, 
W starciu zginęły 2 osoby, 11 odniosło cięż- 
kie dd tumpe wiele PRE lekko. 


Olbrzymi pożar w Warszawie. 


Spłonał hangar z 2 samolotami. 


WARSZAWA, 26. 4. (AW.). Dziś o gody. 
4-1ej popołudniu na lotnisku cywilnem na- 
leżącem (dlo przedsiębiorstwa pańslwowego 
, Lot“ wybuchł pożar w następstwie którego 


spłonął hangar, w którym znajdował się 


samolot linji , Lot“ i 2 mniejsze samoloty 
naa do Ligi Ob. Pow. Państ. Pożar wiy- 


buch! prawdopodobnie skulkicin królkiegioi 
spięcia. Gaszenie pożaru: trwało przeszło 2 
godziny. Na szczęście dzięki wysiłkom stra- 
ży pożarnej udalo się ogień zlokalizować 
i uratować wszystkie znajdujące się W za- 
grożonym hangarze samoloty. 

—0— 


Echo zamordowania Karla Liebknechta i Róży Luksemburg. 


Przed sądem ławniczym w Berlinie rozpoczął 
się proces, będący w związku z zamo*dowaniem w 


listopadzie 1918 r. Karola Liebknechta i Róży 
Luksemburg przez oficerów. Mianowicie obecny 
prokurato* Jorns zaskarżył redaktora czasopisma 
„Das Tagebuch“ Bornsteina o obrazę honoru, 
ponieważ Bornstein zarzucił Joznsowi, «że jako 
wojskowy sędzia, prowadzący w r. 1919 śledz- 
two w sprawie powyższego mordu, systemabycz- 
nie zacierał wszystkie ślady prowadzące do wy- 
krycia morderców, dalej że nie chciał mimo poszlak 
aresztować podejrzanego o udział w morderstwie 
kapitana Pabsta, oraz że dopomógł obwinione- 
mu porucznikowi Voglowi do ucieczki z wię- 
zienia. 


Proces budzi wielkie zacjekawienjie ze wzglę- 
du na to, że sprawa tego mordu dotychczas o- 
kryta jest tajemnicą. Wyszło tylko tyle na jaw, 
że Liebknecht po zaaresztowaniu go i odpro- 
wadzeniu do kwatery wojskowej otrzymał u wej- 
ścia do tej kwatery w pewnym hotelu cios kolbą 
karabinu w głowę od żołnierza, stojącego tam na 
warcie i że wskutek tego uderzenia stracił przy- 
tomność. Dalej wyszło na jaw, że Różę Luksem- 
burg po zaaresztowaniu , przewoził porucznik 
Krull do więzienia samochodem, który „przypad 
kicm“ się zepsuł i imusjał stanąć na ulicy. Wtedy 
jeden z konwojujących żołnierzy strzelił jej w 
głowę i zranioną, ale jeszcze żyjącą, wrzucono do 
kanału, gdzie utonęła. 
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Wiadomości z Borysławia. | 


(Telefonem od naszego korespondenta. ) 


OD REDAKCJI. Z dniem dzisiejszym otwie- Kronika borysławska. 


ramy filję redakcji naszego pisma w Borysławiu, 
którą obejmuje tow. Stanisław Bocian. PRZYGOTOWANIA DO 1. MAJA. Komitet 
Godziny urzędowania od godz. 9—A i od 3—8 | majowy w Borysławiu czyni energiczne przygoto- 
wania do uroczystości święta pracy. Wydano o- 


w  sekretarjacie Domu Ludowego. 
Zwracamy uwagę, że korespondent nasz na- | dczwę i plakaty, które dziś ukazały się na wuli- 
cach miasta, a zawierają porządek obchodu i 


daje nam codziennie wiadomości teefoniczne tak, 
że mieszkańcy Borysiawia mogą codziennie zna- | sposób zatrzymywania ruchu. W obchodzie weż- 
mie udział zwarta grupa, czerwonych harcerzy. 


łeść jedynie w „Dzienniku“ wszelk;ie wiadomości 
Święto zapowiada “się” imponująco: | 


i kronikę zdarzeń i wypadków w zagłębiu nafto- 
SEM. KONFERENCJA delegacji robotników z dy- 
rekcją „Premiera“ w sprawie redukcyj dziś nie 


Auto burmistrza Tusfanowie | ody "sie poneważ p. dy. Styczeń: wyjechał 
rozjeżdża ludzi. do Lwowa. 


Burmistrz  Tustanowic, p. Lenieck; może 
się poszczycić autem i z  przyzwycza- 
jenia jeździ bardzo szybko, choć sam wydaje na- 
kaz jazdy o szybkości nieprzekraczającej 10 km. 
na godzinę. Dzisiaj p. burmistrz jechał z szofe- 
rem p. Beznarem z szaloną szybkością. Przy drodze 
byłi zatrudnieni robotnicy. Wskutek szalonej jazdy 
auto najechało na jednego z robotników nazwi- 
skiem Mydel, kalecząc , mu strasznie nogę od 
kostki do kolan. Ofiarę warjackiej jazdy opatrzył 
na miejscu p. dr. Lichtgarn, poczem odwieziono ją 
do szpitala w Drohobyczu. 


Gdzie konia kulą, żaba nogę 
nastawia. 


„Frakcja rewolucyjna“, — wiadomo, — słu- 
ży dwom panom: rządowi i kapitalistom. Od 
swoich mocodawców otrzymała urlop na dzień 
1. Maja, aby zamanifestować , kiiędzynarodową 


POŻAR. Wczoraj wybuchł pożar w Tusta- 
nowicach. Żapaliła się stodoła, p. Dobrzańskiej. 
Straż pożarna  zlokalizowała ogień, skutkiem 
czego pożar nie objął przyległych budynków. Sto- 
doła i siano znajdujące się w niem spaliły się 


zupełnie. 


Z sali sądowej. 


Anna Ostrowska, właścicielka realności w Za- 
marstynowie, ma odmienne upodobanie niż jej małżo- 
nek. Ten bowiem lubi spokój i namiętnie uprawia grę 
w „domino“ po kawiarniach. Połowica jego, pełne 
wigoru życiowego, nudząc sjię w samotności, zawarła 
znajomość z 18- jat mqodszym od niej, 26- jetnim Ja - 
nem Emilem Lenarem, karanym za kradzieże i zna- 


„rtewolucyjność'. Zaczyna więc prz otowania do > a, M 
Sai oa obchodu. Zgraja, wę przy nym zawadjaką na tem przedmieściu. To też emocji 
stopniach ołtarza ze szkaplerzem w -ęku w jej nie brakowało. Po krótkich sjelankowych mastro- 


jach następowały burzliwe chwile. Lenar bowiem ma- 
jąc inne, młodsze przyjaciółki wymuszał od Ostrow- 
skiej pieniądze na zabawy Gdy wreszcie Ostrow- 
ska przyszła po rozum do głowy i odmawiała pienię- 
dzy, Lenar począł grozić, wyprawiać awantury i 
bic ją. 

Pewnego dnia o zmroku w listopadzie 1927 Le- | 
nar trzykrotnie strzelił przez okno do siedzącej na | 
otomanie w swem mieszkaniu Ostrowskiej Kule na | 

1 
| 


obchodzie 3. Maja obok księży, śmietanki z ko~ 
Żuszkiem, fraków i cylindrów i wszystkich sióst" 
Miłosierdzia chce w Borysławiu okazać swoje 
siły. r ` ` 

Ano, zobaczjıuy, Niech potwurek pokaże się 
1. Maja. W dniu tym trochę występów cyrko- 
wych błaznów i humoru nie zaszkodzi. Tańnczcie, 
bo każe wam pan, krzyczcie głośno a rewolucujnie, 
bo płaci wam kapitalizm, a trochę gapiów 
zawsze znajdziecie. 


e W R EZ Z EZ EE a WRN, 


Szczęście chybiły. Innym razem w czasie szamotania 
się padł strzał z rewolweru Lenara, kula zaś zranila 
Ostrowską w kolano. Broszka, pugilares, 400 zł. w 
gotówce, kolczyki Ostrowskiej padły ofiarą nienasy- 
conego hulaki, który przytem nożem pociął chustkę * 


Komunikaty. 


WYDZIAŁ WYKONAWCZY RADY ZW. ZAW. 
zaprasza wszystkie związki zawodowe, by się bez. 
zwłocznie jawiły ze swemi sztandarami w niedzjelę 
28. b. m. o godz. 9-tej rano w sali Rady Zw. Zaw. 
Ossolińskich 10. Udział 'w odsłonięciu sztandaru Ra- 
dy Zw. Zaw. biorą delegaci związków oraz zapro- 
szeni goście. Laskowski, przewoda. 


Wieczorem dnia 3. sjerpnia ub .roku obok re- | 
stauracji Friedmana w ul. Zjelonej Franciszek Skorobec- 
ki w towarzystwie 5-ciu kolegów napadł na Andrzeja 
janisiowa, do wtórego żywił nienawłść. Janjsiów będąc 
masakrowany przez napastników, pchnął nożem Sko- 
ropłackiego i zranił go tak ciężko w brzuch, że Po- 
gotowie ratunkowe w stanie groźmjm odwiozło go do 
szpitala. 

Wczoraj odpowiadał Janisiów przed wyrokującym 
sędzią r. Sokołowskim, przyczem za przekroczenie o- 
brony koniecznej zostat skazany na 3 miesiące wię- 


Baptysta w 


NIEDZIELNE POPULARNE WYKŁADY Z HI- 
GJENY. W niedzielę, dnja 28. kwietnta, o godz. 11-tej 
przedpołudniem 'w sali K;inoteatru „Marysienka” wy- 
głosi dr. Marja Demianowska wykład p. t.: „Ner- 
wowiość u dzieci", jest to trzeci wykład z serji wy- 
kładów o chorobach merwowych. i 


Z ZW. ZAW. PRAC. GASTRONOMICZNYCH. Dn. 
29. kwietnia b. r. o godz. 4-tej popołudniu w! pier- 
wszym terminie, w razie niedostatecznej Hczby człon» 
ków o godz. 4.40 'popoł. w drugim terminie, odbędzie 
się Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków! zwią- 
zku Zaw. pracowników przem. (gastronomiczno- ho- 
telowego w Polsce — Oddział Lwów, Rynek 3. 
Porządek dzienny: 
1) Sytuacja ogólna społeczno- ekonomiczna 
Polsce. 
2) święto 1. Maja. | 
5) Wolne wnioski. 
Dnia 1. Maja biuro Związku nieczynne cały dzień. 
Zarząd Z. Z. P. P. G. H. w Polsce, Oddział 
Lwów, Rynek l. 3. 


Przed dwoma laty powiadomiono posterunek po- 
licjji w Zbojsach, że tamtejszy mieszkaniec Franciszek | 
Markiewicz często iwywołuje zgorszenie, wypowiada- 
jąc bluźnierstwa iprzeciw religji. | 

W czasie przesłuchania, Marsjiewicz bronił się į 
tem, że w krytycznym czasie był pijany, zaś jako oko- | 
liczność łagodzącą podał, że w SerDji przeklinają świę- | 
tości, f 
czył mane przysłowie: 


w 


lecz nikogo za to nje karzą, w końcu przyto- 
„Wolno (su ma Pana Boga | 


Dnia 20. marca b. r. w ul. Jachowicza, jakiś o- | 
sobnix, przedstawiając się jako Czechosłowak, w pod- 
stępny sposób sprzedał tombakowe pierścienie jako 
złote Janowi Lepce, zam. koło Doliny, wyłudzając 
od niego 25 dolarów. Poszkodowany agnoskował je- 
dnak oszusta z fotografji, a następnie po aresztowaniu 


14 OFIAR EKSPLOZJI W FABRYCE. 

BERLIN, 26. 4. (PAT). W czasie wczoraj- 
szej eksplozji w fabryce ołówków w Norymbe*- 
dze zginęło 8 osób, zaś 6 robotnic ciężko po- 
parzonych pogotowie odwiozło do szpitala. 


"vow 


Pościg za złodziejem 
w ul. Blacharskiej. 


Wczoraj po godzinie 5-ciej popołudniu w ul. 
Blacharskiej policjant zetknął się z Janem Białym, 
karanym za liczne kradzieże, kióry uginał się pod 
ciężarem "niesionego pakunku. Na widok poste- 
runkowego Biały porzucił łup swój i począł u- 
ciekać. Policjant zdołał go przytrzymać, poczemi 
odstawił do komisarjatu. Tani gtwierdzono, że 
w pakunku znajdowało się 36 sztuk noży alpa- 
kowych, 36 noży deserowych, 36 łyżek, 36 wideł- 
ców i 24 widelców deserowych z monogramem 
„S. S“. Pakunęk ten Biały skradł w ul. So- 
bieskiego z wozu, na szkodę firmy transportowej 
Zawadzkiego. Niefortunnego złodzieja osadzono 
w areszcie. 


BEZCENNA BIBJOTEKA SPŁONĘŁA. 

PARYŻ, 26. 4. (AW). Straszny pożar zniszczył 
wielką bibljotekę miejską m. Dunkierki. Znajdo- 
wało się tam 90.000 tomów, oraz liczne cenne 
manuskrypty z w. XII., pierwsze wydawnictwa 
holenderskich i flamandzkich druków z XVW. i 


XVIU w. e są zek nieocenione. 


Fatalne następstwa romansu 
leciwej niewiasty z młodym awanturnikiem, 


swiej zamało uległej kochanki. 

Ostrowska wielokrotnie wzywała pomocy poli- 
cji. Następnie jednak pod terrorem kochanka i jego 
przyjaciół odwoływała swe doniesienia. Pewnego ra- 
zu, zeznała ona w policji, że Lenar opowiedział jej, iż 
w nocy na 1-go maja ub. toku wybrał się w towarzy- 
stwie Antoniego Prytuły i Jana Teluka na „skok” 
do Kasyna oficerskiego przy ul. Fredry, aby tam 
oporządzic kasę ogniotrwałą. Spłoszono ich jednak 
i ptrzeszkodzono w kradzieży. Lenar, ucjekając przed 
pościgiem wbiegł do kawiarn- „Roma” i skrył się mję= 
dzy gośćmi. = m , I 

Na podstawie tego doniesjenia trójkę tę are- 
sztowano. Lena: mie przyznał się jednak do winy i 
twierdził, że krytycznej nocy „,spacerował" po mie- 
ście z drugą kochanką Anną Kuczmą. 

Trójka ta stanęła wiczoraj przed trybunałem wiy- 
rokującym, któremu przewodniczy r. Bajorek. Ostro- 
wska zeznając jako świadek, obciążyła swemi ze 
znaniami Lenara. Wyrok jednak nje zapadł, gdyż na 
wniosek obrońcy dra Sz. Weissa, rozprawę odroczo»' 
no, celem powołania nowych świadków. 

—— 


Epilog krwawych porachunków. 


zienia. Wykonanie karu zostało jednak zawieszone na 
przeciąg 4 lat. 

Druga rozprawa toczyła ag p:'zed sędzią Szu- 
lisławskim, przed którym odpowiadał Paweł Łuka- 
szyński, właścicjel składu opaiu przy ul. Lindego. Łu- 
kaszyński, czując nienawiść do Piotra Sałamachy, dnła 
31. grudnia ub. roku napadł na miego za rogatką 
gródecką i ciął go dwukrotnie kindżałem, raniąc cię- 
żko w głowę. 

Po pirzepwowadzonej rozprawie Łukaszyński Zo- 
stał skazany na 2 miesiące więzienia. 


tarapatach. 


Szazekać". 

— Przecież pan człowiek, nje pies — odparł po- 
ficjant. 

— To prawda — odrzekł Markiewicz — lecz 
jestem baptystą. 

Osobliwy ten apostoł bapiyzmu stanął wczoraj 
przed wiyrokującym sędzią r. Sokołowskim. Rozp] a- 
wę jednak odroczono, celem powołania nowych świad- 
ków. i 


Tombakowy oszust przed sądem. 


go przez „olicję. Byt to Węadystaw Rudnidki, mający 
więcej takich sprawek na sumieniu. 

Wczoraj odpowiadał on przed wtyrokującym sę- 
dzią r. Szulisławsajm i został skazany na 4 miesiące 
więzienia. 

—0— 
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MZIENNIE LUDOWY 


Niepomyślne widoki na tegoroczne zbiory. 


WARSZAWA, 26. 4. (AW). 
xsd wywiad w sprawie tegorocznych urodzajów 
z prezesem Centr. Tow. Rol. p. Fudakowskim, 
który m. in. oświadczył, że jeśli chodzi o oziminy, 
to surowa zima nie zaszkodziła im, natomiast 
zimna marcowe i przymrozki kwietniowe niewąt- 
pliwie mogą się odbić na tegorocznych urodza- 
jach. Spóźniona wiosna opóźniła również: rozpo- 
częcie robót polnych, które w normalnych wa- 
runkach powinny być już ukończone. Obecnie tru- 
dno jeszcze stawiać jakieś horoskopy. W roku 
ub. np. pomimo, iż zasiewy na wiosnę były bar- 
dzo złe, lato wyrównało wszystkie usterki wiosny 
i zimy. Podobnie może być i w roku bież., acz” 
kolwiek w tej chwili sytuacja nie jest bardzo 
pomyślna. 

Mówiąc o urodzaju ziemniaków p. Fudakow" 
ski zaznaczył, że istnieją obawy, iż wskutek wiel- 
kich śniegów pokrywających grubym kożuchem 
doły ziemniaczane dużo kartofli mogło się zepsuć 


„ABC“ zamiesz” | 


ze zbyt wielkiego ciepła w dołach. To zaś mo” 
głoby się przyczynić do braku ziemniaków na 
przednówku. 


W INNYCH KRAJACH JUŻ SĄ ŻNIWA. 


Nasz tegoroczny kwiecień nie szczędzi śniegu 
i przymrozków. Tymczasem w innych kzająch 
w najlepsze odbywają się żniwa, a są nawet 
kraje, gdzie już zdążono zapomnieć o żniwach. 
Otóż w kwietniu przypadają żniwa w Persji, Sycji 
Azji Mniejszej, dolnym Egipcie i w [ndjąch Wscho- 
dnich. Nie dość na tem, już w styczniu, w odle- 
głej Australji i Nowej Zelandji, w Chile i Argen- 
tynie przypada okres żniw. Później natomiast niż 
u nas, bo w październiku wypadają żniwa w 
Peru i Afryce Północnej, a w Indochinach nawet 
w listopadzie. Gdyby 'więc odpowiednio ułożyć 
marszrutę, można byłoby objechać świat, trafiając 
w każdym kraju na żniwa. 
—— 


Ze Awigaku prae. gadronomcnnyh | Przedstawienie w Teatre: Wielkim 


piszą nam: | . 

Na planie Wystawy Poznańskiej rzuca się w o- 
czy kompleks pawilonów, w których obrał sobie 
siedzibę Browar Poznański Huggera, w którym, 
pracować będzie 160 pracowników kelne'skich ; 
50 kuchmistrzy oraz ze 100 innego personalu po- 
mocniczego, a więc razem blisko 300 ludzi. 

Zorganizowanie tak potężnego aparatu pracow- 
uiczego, polegać winno na doborze kierowników, 
których zadaniem było zwrócić się do organizacji i 
tejże powierzyć aparat personalny — gdyż za- 
trudno będzie utrzymać w harmonji różnorodnych 
pracowników, ażeby warsztat pracy funkcjonował 
sprawnie. 

Przynajęty kierownik kuchmistrz, do Browaru 
Huggera, według oświadczeń zawodowców, powo- 
duje się nie doborem zawodowych kuchmistrzy, ale 
sympatją i małerm wynagrodzeniem. Przyj takiem 
pojęciu — nie można liczyć na sprawność pracy i 
intenzywność pracy. 

Według wyliczenia, na Wystawie i w m. Po- 
zmaniu zajętych będzie w pracy około 1.400 kelne- 
rów i 300 kuchmistrzy, a więc podczas sezonu 
w iym roku zabraknie formalnie pracowników tak 
kucharskich, jako też! i kelnerskich. Zadaniem cech- 
mistrza Golimowskiego, było wejść w kontakt z 
kuchmistrzami i postawić warunki możliwe. Bo je- 
żeli kuchmistrz podczas sezonu zarobi 250 zł. ty- 
godniowo, to przecież nie można ofiarowywać mu 
150 zł. 

Byłoby wprost naglącą potrzebą wglądnąć w 
stosunki przedsiębiorstw na teren;e Wystawy. 

W. Bawarski. 


Paderewski pamięta o inwalidach.. 
francuskich! 


Zw. Inwalidów Wojennych Rzplitej Polskiej, prze- 
syła nam następujące pismo: 

Tak prasa krajowa, jak i zagraniczna rozpisują 
się o wielkim darze mistrza, który nie dbając o swoje 
zmęczenie, o niepogodę, o trudy podróży i t. d. jeździ 
po wszystkich miastach Francji, gdzie grą wzniecą 
entuzjazm, i zgarnia złoto... ofjarowując je na rzecz 
przytułku dla wdów wojennych, którego patronem był 
Marszałek Foch. 

Dumni być możemy z poczynań rodaka rozsła- 
wiającego imię Polski, — lecz z drugiej strony musimy 
go zapytac, czy zapomniał, co winien tym, którzy 
przez swą krew i rany, stworzyli wolną Ojczyznę, 
która obdarzyła go kiedyś jednym z najbardziej za- 
szczytnych stanowisk, teką prezydenta ministrów? 

Przecież w Polsce są również ;nwalidzz wdowy 
stokroć _ bardziej opuszczeni niż koledzy z Francji, 
przecież w tej Polsce do dziś nie odbudowano spalo- 
mych osiedii, przecjeż w Polsce nikt o jej najwierniej- 
Szych synach i ich rodzinach nie myśli. 

T. Edelman, czł. Rady Gł. Zw. Inw. Woj. Rzp: P: 
'w Warszawie. 
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w dniu 1. Maja. 


W dniu święta robotniczego 1-go Maja od- 
będzie się w Teatrze W;elkim popołudniu o godz. 
330 przedstawienie teatralne dla robotników, 
odegraną zostanie 

„KWADRATURA KOŁA". 

Bilety są już do nabycia w Księgarni Ludo- 
wej, ul. Szajnochy 2. 

Ceny miejsc niskie: Loże po 15, 12, 10 i 
8 zł., fotele od 3 zł. do 1 zł. 


Wobec niebezpieczeństwa epidemji 
zapalenia opon mózgowo-rdzeniawych, 


W ostatnich dniach przywieziono do pawilo- 
nów zakaźnych Państwowego Szpitala Powszech- 
nego 6 chorych na epidemiczne zapalenie opon 
mózgo-rdzeniowych z Komarowa, pow. Toma- 
szów i z Rawy Ruskiej. Z miasta przyjęto 1 
dziecko dotknięte tą chorobą. Jakkolwiek więc nie 
ma powodu do obaw dla mieszkańców miasta, 
gdyż w samym Lwowie stwierdzono zaledwie 4 
zachrowania od początku roku 1929, 


to jednak , 


fakt, że zapalenie opon mózgo rdzeniowych jest į 
schorzeniem ciężkiem, pozosiawiającem często pò- í 


ważne następstwa lub powodującem nawet śmierć 
chorzgo, konieczne są pewne zarządzenia władz 
sanitarnych mające na celu qchronę zdrowia pu- 
blicznego. 

W tym celu poina Miejski Wydział Zdrowia 
krótkie pouczenie o tej chorobie: 

Epidemiczne zapalenie opon mózgo-rdzenio- 
wych jest chorobą zakaźną, przeważnie wieku 
dziecięcego. Szczególnie skłonne są do zaphoro- 
wania dzieci do lat 4, nie wyłączając osesków. 
Ale i starsze dzieci oraz osoby dorosłe ulegają 
dość często zachorowaniu. Okres wylęgania cho- 
roby jest krótki, przeważnie trwa 2—53 dni. Po- 
czem zazwyczaj nagle występują wymioty, bóle 
głowy, dreszcze 
przyłącza się wkrótce silna wrażliwość skóry i 
sztywność karku. Rozpoznanie tej choroby jest 
często bardzo trudne z powodu podobnego bbrazu 
innych schorzeń opon mózgowych. Ustalenie roz- 
poznania j.st możliwe jedynie przez nakłucie rdze- 
niowę i zbadanie Baki olo giczne plynu mózgo- 
rdzeniowego. Surowica swoista podana jak naj- 
rychlej po ustaleniu djagnozy, wpływa bardzo ko- 
rzystnie na przebieg choroby, ratując często ży- 
cie chorego. Leczenie domowe jest bardzo utru- 
dnione. Ze względu na możliwość przeniesienia 
choroby na osoby z otoczenia, koniecznem jest 
pomieszczenie chorego w pawilonach zakaźnych, 
gdzie, jak świadczy statystyka, chory łatwiej od- 
zyskuje zdrowie, niż w domu. Wyjątkowo w razie 
odpowiednich warunków można pozwolić na po- 
zostawienie chorego opiece domowej. Przewóz 
chorego do szpitala ułatwia miejska stacja prze- 
wozu chorych, przy ul. Zielonej l. 12, tel. 23—64. 
Nie wolno do tego ceiu używać samochodów, do 
rożek lub tramwaju. 


i gorączka. Do tych objawów ! 
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Polskie zrzeszenie prawników 
socjalistów. 


W wykonaniu uchwały Konferencji „Między- 
narodowej Federacji Prawników Socjalistów, odby- 


| tej w Brukseli 5—9 sierpnia 1928 r. w związku 
i z międzynarodowym kongresem socjalistycznym, 


powstało Polskie Zrzeszenie Prawników Socjalim 
stów. Zrzeszenie odbyło już cztery posiedzenia w 
Warszawie w Klubie Senackim PPS i jedno w 
Sosnowcu podczas Kongresu PPS. 


Na zebraniach tych ustalono, iż do Zrzeszenia 
mogą należeć tylko członkowie stronnictw! socjali- 
stycznych — należących do II Międzynarodówki 
Socjalistycznej, będący z wykształcenia prawnikami 
lub absolweniami Wydziałów Prawnych. 

Do Zrzeszenia już przystąpiło trzydzieści kilka 
osób z Warszawy i pewna ilość z prowincji. 

W dniu 18. marca 1929 r. powołany został 
tymczasowy zarząd Zrzeszenia w składzie nastę- 


pującym: ttow. V. Marsz. Sen. St. Posner (Pre- 
zes), adwokaci pos. H. Lieberman i T. Toma- 
szewski (wiceprezesi), St. Renkel, W. Goldman i 


J. Litauer (sckreta*z), oraz z prowincji adwokaci 
Ferschthal (Lwów), Pehr (Grudziądz), Hartman 
(Łódź). 


Na temże posiedzeniu przyjęto projekt Statutu 
Zrzeszenia, który po uskutecznieniu (dodatkowo 
pewnych, drobnych poprawek, zostanie w krótkim. 
czasie złożony władzom do zarejestrowania. 

W dniu 17. marca 1929 r., zjawił się, jako 
dodatek do „Robotnika“ pierwszy numer organu 
Zrzeszenia p. t. „Socjalizm a prawo“. Dodatek ten 
wychodzić bedzie narazie mniejwięcej co sześć ty- 
godni pod redakcją tow. sen. St. Posnera. 

Wszyscy prawnicy socjaliści — członkowie 
Partji, należących do IL. Międzynarodówki — mają 
bezwzględny obowiązek przystąpienia do Zrzesze- 
nia i uczynić to powinni niezwłocznie pod adre- 
sem tow. adw. Józefa Litauera, Warszawa, ul. 
Marszałkowska 81, przesyłając na jego ręce od- 
nośną deklarację i numer legitymacji partyjnej oraz 


uchwalona składkę-członk. 2 zł. mies. —i"5 zł 
wpisowego. 
1 J. Litauer 


tymcz. Sekretarz Zrzeszenia. 


— w O O 


Z śyndykatu Dziennikarzy polskich 


we Lwowie. 


Z Warszawy donoszą, że 5. maja, odbędzie się 
w lokaiu sprawozdawców parlamentarnych Doroczne 
Walne Zgromadzenie Syndykatu Dziennikarzy warsza- 
wskich Na porządku dziennym znajdują się m. in. 
wnioski zarządu w sprawje zmiany statutu. 

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy polskich we Lwoe 
wie uchwalił już dawniej projekt zmiany statutu, który 
zamierza przedłożyć do uchwały najbliższemu Wal- 
nemu Zgromadzeniu. Projekt zmiany statutu przedło 
żył Zarząd Syndykatu Dziennikarzy polskich we Lwo= 
wie do wiadomości Zarządu Związku Syndykatów 
Dziennikarzy polskich w Warszawie ! Zarządu Syn- 
dykatu Dziennikarzy warszawskich — chodzi bowiem 
o możliwe uzgodnienie statutów wszystkich Syndy- 
katów Dziennikarzy polskich. 

Obemie zwrócił się Zarząd Lwowskiego Syndy- 
katu Dziennikarzy polskich do Syndykatu warszaw= 
skiego z prośbą, o zakomunikowanie mu ucirwał, któ- 
re Walne Zgromadzenie w sprawie zmiany statutu po- 
weźmie 5. maga i z tego też powodu Walne Zgroma= 
dzenie członków Syndykatu Dziennikarzy polskich we 


Lwowie będzie się mogło odbyć dopiero w ciągu mie* 
siąca maja, gdyż Zarząd lwowskiego Syndykatu do- 
piero po uchwale Syndykatu warszawskiego zadecy- 
duje, jakie zmiany należy zaproponować Walnemnu 
Zgromadzeniu. 


Przy tej sposobności komunikujemy, że w myśl 


i jednomyślnej uchwały zarządu Syndykatu lwowskiego 


wystosowaliśmy podanie do ministra komunikacji p. 
inż. Kiihna w sprawie ulg kolejowych dla zawodowych 
dziennikarzy podczas trwania Powszechnej Wystawńj 


| Krajowej w Poznaniu, jakoteż podanie do zarządów 


polskich zakładów kąpielowych i uzdrowisk w spra- 
wie przyznawania ulg dla dzjennikarzy zawodowych 
i ich najbliższej rodziny. 

—0 — 
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Łańcuch prasowy 
z okazji 10-clo lecia. 
Składam na fundusz prasowy „Dziennika Ludo- 
wego kwotę 5.— zł. i wzywam do złożenia takiej sa- 
mej kwoty Franciszka Kopacza w Złoczowie dwo— 


rzec kolejowy i Józefa Macedońskiego, Złoczów, 
dworzec kolejowy. Stanisław Macedoński. 


Wezwany składam ma fundusz prasowy „Dzien. 
Ludow.' kwotę zł. 2.— i wzywam do złożenia dowol- 
nych kwot tow.: Władysława Rumuna w Krakowie 
Szpital Okr. Nr. 5., Płaskę Jana, Łódź, Wrzesińska 
13 i Helenę Bębenkównę, Wiśnicz ul. Lubomirskiego 
1. 74. Hotowiński. 

Marja Kelles- Krauzowa składa na fundusz pra- 
sowy „Dziennika Ludowego” zł. 5.—. 

Na fundusz prasowy „Dziennika Ludowego” skła- 
da Dr. Ostrowski 5 zł, Dr. Hermelin i Dr. Oleksij 
5— zł. f : 


ańcuch ra Sztandar Młodzieży. 


Na sztandar TIR-a składa Dr. Ostrowski zł. 5.—, 
Dr. Hermelin zł. 5—, i Dr. Oleksjj zł. 5— 


Z OAZA OZ WO CEO ad 
Z O ZY TY 


Sprawy partyjne. 


pOSIEDZENIE OKR. PPS. LWÓW, odbędzie się 
w poniedziałek 29. b. m. © godz. f-mej w lokalu ul. 
Sykstuska 1. 21 H. p. Obecność wszystkich członków 
konieczna. ua 
K. Ermich, sekr. 


| 


a «a 
J- Szczyrek, przewodnicz. 


POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET PPS. odbędzie 
się w poniedziałek 29. b. m. o godz. 7-mej, przy ul. 
Sykstuskiej 1. 21. Na porządku dziennym sprawa 1. 
maja. Uprasza się cały Zarząd o niezawodnfa i punktu 
alne przybycie. 

Muszka Drobutowa, przewodn. 


POSIEDZENIE WSZYSTKICH TOWBRZYSZEK I 
TOWARZYSZÓW mających wziąć udział w zbiórce 
1. maja, odbędzie się w sobotę, 27 b. m. o godz. 7. 
wiecz. w lokalu, Rynek 8. I. p. (lokal Org. Mt. TUR:) 
Uprasza się prezydja wszystkich Zw. Zaw. do wysła- 
nia odnośnych osób na powyższe posiedzenie. 

R. Froelich, przewodn. 

BACZNOŚĆ! W sobotę, dnia 27. kwietnia, wie- 
czorem o godz. 6-tej, odpędzie się w lokalu „Pracy“ 
Rynek 8, Zebranie milicji 1-szo majowej. Wzywa się 
Związki Zawodowe do wysłania wszystkich swych 
członków biorących w niej udział, oraz delegatów tych 
Związków, które w własnym zakresie milicję organ!. 
zują. Chodzi o ostateczne sformułowanie i instruowa= 


Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK: „Picadilli" (Świat nocy). 

MARYSIENKA: „Picadilli" (Świat nocy). 

APOLLO: „Nasi zagranicą”. 

LEW: „Kwiat złotego zachodu“. 

PALĄCE: „Tancerka Orfidea". 

COLOSSEUM: |Pomszczona obełga" i „„Nianewry 

i wiosenna miłość”. 

CHIMERA: „Wenus w Wenecji". 

UCIECHA: „Serce nie sługa”, 

OAZA: „Grobowiec wielkiej miłości". 

FATAMORGANA: „Węgierska Rapsodja". 

PAN: „Ostatni Monarcha“. 

PASAŻ: „Tom Miks." 

LUNA: „Richard Talmadge". 

GRAŻYNA: „Szpiedzy, 

PROMIEŃ: „Studnia Jakóba“. 

CASINO: „Ciało i duszą” i „Dziedko ua gwali“. 
a= d 


x 
4 


ki Koncert 


DZIENNIK LCUDOW 


Yy“ 


pod batutą WP. Inż. Matlaka i WP. Szafira staraniem 
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 28 kwietnia 1929 o godz. 11'30 rano w sali kina 


Collosseum przy ul. Słonecznej na dochód kolonij waka- 
cyjnych. — Zespół „LIRY” i „DŹWIĘKU* składający się z 40 osób odegra najnowsze utwory muzyczne. — Na bałałajce grać 
będzie znany koncertysta p. Leon Fränkel. — Wyświetlany będzie wielki film p. t. „ZAZDROŚĆ w głównej roli Lya de Putti 
3 Werner Kraus, dramat w 12 aktach. — W antrakcie wystąpi ze swoim repertuarem artysta Teatrów miejskich Romuald 
BOJANOWSKI. — Bliższe szczegóły w afiszach, — Bilety po zniżonych cenach, są już do nabycia w Księgarni Ludowej, Lwów, 


Szajnochy 2 od godz. 9—2 i 4—7. 


([owiny z dnia. 


DR. KOLNIK A NIE DR. ARNOLD przeżył sporo 
kłopotów: ze swym „interesem kablowym” a następnie 
z kaucją, by wydostac się z aresztu śledczego. Dja- 
blik drukarski wiplątał niepotrzebnie w tę sprawę na- 
zwisko dra Arnolda, co też obecnie prostujemy. 

ŚMIERTELNE ZATRUCIE ALKOHOLEM. W bra- 
mie realności przy ul. Łyczakowskiej l. 24, znale- 
ziono leżącego w stanie njieprzytomnym Andrzeja We- 
wiórę, zam. przy ul. Kieparowskiej 1. 24 Zawezwa» 
ne Pogotowie rat. odwiozło go do szpitala, gdzie We- 
wióra po odzyskaniu przytomności, zmarł niebawem, 
pomimo udzielonej mu pomocy. Powodem śmierci było 
zatrucie alkoholem. | 

KWAS SOLNY LEKARSTWEM NA KŁOPOTY 
ŻYCIOWE. Wczoraj wieczór, w realności przy ul. 
Smerekowej 1. 8a, popełnił zamach samobójczy 25- 
letni Józef Kelner, który zatru się kwasem solnym. Za- 
wezwane Pogotowie mat. odwiozło desperata w sta- 
nie groźnym do szpitala. Powód zamachu samobójczego 
nie znany. 

NIEPROSZENI GOŚCIE W RESTAURACJI W 
PARKU KILIŃSKIEGO. Szajka złodzieji dostała sie 
do magazynu pestauracjj w parku Kilińskiego, któ- 
ky opróżnili częściowo ze znajdujących się tam rze- 
czy. Właściciel restauracji Wilhelm Sanecki, stwjer- 
dził brak 120 talerzy, 12 słoików konfitur, 2 litrów 
wódki i 40 krzeseł salonowych, łącznej wartości 1200 
zł. Kradzież została popełniona pnawidopodobnie przed 
baru tygodniami. 

NAPAD NOŻOWCÓW W OGRODZIE KOŚCIUSZ- 
SZKI. Wczoraj około godziny 8-mej wieczorem wi o- 
grodzie Kościuszki sześciu nieznanych osobników zaa- 
tąkowało siedzących ma iawce Józefa Schónhausera i 
jego żonę Zojję. Gdy napadunięci skarcili łotrzyków 
jeden z mich pchnął Schónhauserową nożem w: rękę, 
inny zaś zranił jej męża w łopatkę. Na krzyk poranio- 
nych nadbiegli przechodnie, nożowcy zbiegł! jednak 
w nieznanym kierunku. A 

Ofiarom rozbestwionych napastników udzieliło o- 
pieki Pogotowie ratunkowe. i 

Zbyt często powtarzają się podstępne napady 
w tym ogrodzie. A pomimo, iż dzieje się to w są- 
siedztwie Starostwa Grodzkiego, nie pomyślano o za- 
radzeniu złemu. 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Flełena Fleis- 
scher skradła bieliznę i garderobę na szkodę Frydy 
Laut, zam. przy ul. Słonecznej i zbiegła z łupem do 
Drohobycza. Odszukano ją jednak i pdstawiono do wię- 
zienia we Lwowie. 

Michał Kruk, został aresztowany za kradzież ko- 
ksu na dworcu kolejowiym. 

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE.  Niewykryty na 
razie osobnik, włamał sję do mieszkania Hermana 
Pretzla, przy ul. Torosiewicza 1. 15, swąd skradł gra- 
mofon walizkowy i parę bucjków, łącznej wartości 
200 zł. ; 

Nizproszony gość zagościł również do mieszkanla 
Natali Webeg, przy ul. Lejewelta |. 5., przyczem zabrał 
20 koszul i suknię, wartości 300 zł. 

Jakiś osobnik dostał się do miesxkania Anny Ja- 
błońskiej przy ul. Kochanowskiego l. 20, skąd skradł 
z szuilady stolika 2,000 zł. w gotówce, 2 złote zegar- 
ki, 1 srebrny, 1 double, 2 suknie i płaszcz, łącznej 
wartości 5.000 zł. 

Dotkiiwą szkodę poniosła tda Knobloch, zam. przy 
ul. Gródeckiej |. 93, której skradziono zegarek, 3 
pary kolczyków złotych, łańcuszek, 3 broszki 2 sztucz. 
ki płótna, 4 tuziny krawatck, 6 obrusów i 14 rę- 
czników, zaś na szkodę jej subłokatora Tadeusza Try- 
nieckiego, skradziono browkiig 4 latarkę eiektryczną. 

Z mieszkania Mieczysiawa Motykiewicza. przy ul. 
Łyczakowskiej l 59, skradziono garderobę, wartoś- 
ci 110 zł. 

Do zakładu Ochrony Dziecka przy ul. Wojciecha 
IL 6, włamał się jakiś njepoń, który skradł kilka u- 
brań i inne drobiazgi ua szkodę wychowanków. 
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BALSAM NA 


Ettingera 'opciski 


usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 
nagniotki i zgrubiałe naskórki. 
Skład I wyrób: 


Apteka M. Ettingera 
Lwów, piac GOŁUCHOWSKICH. 


Kronika z wojewódziwa lubelskiego. 


KRADZIEŻ WORKA POCZTOWEGO. Na 
stacji kolejowej Długi-Kąt został skradziony wo- 
rek pocztowy, zawierający listy wartościowe, prze- 
kazu pocztowe i weksle. Winę ponosi konwo- 
jent Urzędu Pocztowego w Krasnobrodzie, który 
wskutek niedbalstwa Įpozostawił ten worek w 
bufecie na stacji kolejowej skąd został skra- 
dziony. 


NAPAD BANDYCKI. We wsi Rudnik pow. 
Chełmskiego, do mieszkania Michała  Oberdy 
wtargnęło 6-ciu osobników z „smołonemi twa- 
rząmi, którzy pobili obecnych w mieszkaniu Ober- 
dę, jego żonę, oraz 17-leiniego chłopca-służące- 
go, poczem dokonali rabunku. Po dokonaniu ra- 
bunku sprawcy zbiegli. C 


USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO ŻOŁNIE- 
RZA. W dniu 20. bm. o godz. 1460 usiłował 
popełnić samobójstwo przez otrucie się karbolem, 
29-letni Walenty Haranczyk, plutonowy z Dyonu 
Samochodowego w Lublinie. Po udzieleniu pierw- 
szej pumocy, przewieziono go na kurację do szpi- 
tala. Powód targnięcia się wymienionego na 
sne życie nieznany. Dochodzenie prowadzi miej- 
scowa żandarmerja. 


ZDZICZAŁY MŁOKOS. Przechodzącą polną 
drogą 78-letnią Antoninę Sawczuk z Ostrowa pow. 
Włodawskiego zatrzymał 19-letni Władysław Sie- 
miński, który przewrócił wymienioną na ziemię 
i zażądał wydania pieniędzy, grożąc nożem, Na- 
stępnie napastnik usiłował zgwałcić Sawczukową. 
Na wszczęty przez napadniętą alarm zbiegli się 
pracujący w pobliżu w polu wieśniacy, którzy 
Siemińskiego przytrzymali. Siemiński przyznał się 
do usiłowania wymuszenia pzeniędzy od Sawczu- 
kowej i zgwałcenia jej. 


DZIECIOBÓJSTWO. Mieszkanka wsi Derya- 
ki, pow. Biłgorajskiego, Agnieszka (Deryak po- 
rodziła nieśubne dziecko, które zaraz po uro- 
dzeniu udusiła. Winną aresztowano. 

„ZGWAŁCENIE I RABUNEK. We wsi Po- 
doszynka-Plcbańska, pow. Biłgorajskiego, do 
mieszkania 66-etniej Katarzyny Ogryzek wtargnął 
Józef Zwoak, który po zniewolenia Ogryzkowej 
zabrał jej posiadane 4 zł. 64 gr. gotówką i 
zbiegł. Zwoak jest notorycznym przestępcą kilka- 
krotnie karany już więzieniem. Winnego asesz- 
towano. 

MŁODOCIANY SAMOBÓJCA. W Lubinie u- 
siłował popełnić samobójstwo przez otrucie się 
trucizną na szczury 16-letni Wiktor Kaleta, po- 
mocnik tokarski. Przewiezjono go do szpitala w 
stanie groźnym. Przy denacie znaleziono kartkę 
pisaną na krótko przed wypadkiem, w której tenże 
oznajmia, że do popełnienia tego czynu wzywa 
go śniący mu się stale zmarły brat jego. 

NIE CHODZIĆ TOREM KOLEJOWYM! Idąca 
torem kolejowym w pobliżu stacji Długi-Kąt pow. 
Zamojskiego Katarzyna Kopcieszek, wskutek wła- 
snej nieuwagi została sinje uderzona przez p:ze- 
jeżdżający pociąg w głowę, (doznając piężkiego 
uszkodzenia ciała. 

SERA (07 REGGAE 


Czytajcie Dziennik Ludowy ! 
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Literatura, nauka i sztuka, 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Sobota o godz. 1.30 „Aida”. 

Niedziela, o 4-tej „Nóżki na stół”. 

Niedziela, o 7.30 „Dwaj panowie B.“ 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Sobota, o 7.350 ,,„Pociąg Widmo". 

Niedziela, o 3.30 ,„Murzyn warszawski". 

Niedziela, o 7.350 „Pociąg widmo". ) 

NA DZISIEJSZEM WZNOWIENIU „AIDY“ oprócz 
występującej gościnnie wybitnej artystki opery po- 
znańskiej p. Wandy dr. Roesslerównej, w partji Am- 
neris i p. Platówny, przedstawicielki partji tytuło- 
wej wiystąpią pp.: Hinglerówna, Bedlewicz, Bender, 
Cyganik i Łowczyński. ie" 

„NÓŻK: NA STÓŁ" świetna rewja W. Raorta 
grana będzie w niedzielę popołudniu o godz. 4-tej, 
po cenach znacznie zniżonych. Bajeczny humoj i dow- 
cip, oraz niezmieniona, plerwszorzędna obsada zape- 
wniają zawsze temu wybormmemu widowisku pełne po- 
wodzenie. í 

TEATR MAŁY występuje dziś z premierą wielce ; 
senzacyjnej sztuki Arnolda Ridley'u p. t: „Pociąg 
widmo” | w jreżyserskiem opracowaniu Władysława 
Ruszkowskiego. Główne role w tem elektowneni wido- 
wisku iwykonają pp. Rasińska, Rowińska, Petrykiewt- 
czówna, Strzelecki, Modrzęw= 
ski, 


Smereczanka, Bielecki, 
Pobóg, Tatarkiewicz, Żurowski 1 inni. , 
„PRZEKUPKA WARSZAWSKA", Na pamiątkę 
158- rocznicy Konstytucji Trzecjego Maja, oraz 135- 
rocznicy Powstania Kościuszkowskiego urządza Stow, 
„Gwiazda“ (Franciszkańska 7), w piątek dnia 3-go 
maja 1929 r. Uroczyste przedstawienie, na którem 
zespół „Sceny Gwiazdy” odegra historuczną sztukę, wi 
5-ciu obrazach Adama Bełcikowskjiego p. ft.: „Prze” 
kupka Warszawska". Reżyseruje Marjan Lech. W u- 
roczystein przedstawieniu bierze udział cała orktestra 
symfoniczna „Gwiazdy“, pod kierownictwem kapelmi- 
strza Kaz. Abratowskiego. — Bilety w przedsprzedaży : 
Cukiemia Fr. Pjtołaja, ul. Łyczakowska 11. — Po- 
czątek przedstawienia o godz. 7T-mej wiecz. 

„SZTUKA STAROŻYTNEGO WSCHODU” wykład 
ilustrowany licznymi obrazami świetlnymi na temat 
powiyższy wygłosi staraniem Akad. Kołą Lwowian, 
prof. Henryk Cieśla. kustosz Muzeum Przemysłu Art. 
w niedzielę 28- kwzetnia b. r. o godz. 1i-tej przedporu- 
dniem w sali wykładowej Muzeum Przemysłu Art. przy 
ul. Hetniauskiej 1. 20. Bilety wstępu 1 zł. i 50 gr., 
Dla kształcącej się młodzieży 50 proc. taniej. 

Z TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH we 
Lwowie, (Gmach Muzeum Przem., wejście od ul. Dzie- 
duszyckich 1. 1). Wystawa dzieł Ailbinowskiej- Mn- 
kiewiczowej, Chybińskiej, Rychter- Janowskiej i Sze- 
mika cieszy sję nada! wielkiem powodzeniem. Obok 
wymienionych, kilkoma pracami bierze udział w wy- 
stawie bieżącej p. Kirchner. W najbliższym czasłe 
wystąpi ona z wystawą zbiorową w ramach Saionu 
Wiosennego, którego otwarcie nastąpi w dniu 19. 
maja b. r. Wystawa obema otwarią jest codziennie 
od godz. 10 do 15. 


Ze sportu. 


Z CIĘŻKIEJ ATLETYKi. Klub im. Cyganiewicza 
kcmunikuje, że zawody zapaśnicze wewn. klubowe 
jako pokaz cotygodniowy odbędą się we własnej sali 
na Strzelnicy miejskiej przy ul. Kurkowej 25, w! s0- 


botę, 27. b. m. o godzinie 7. wieczór, według najnow- 
szego regulaminu uchwalonego przez Międzynarodo- 
wą Federację ma mistrzostwie Europy w Dortmundzie 
— Bufet na miejscu. ( 


Najtańszy we Lwowie Zakład Haftów i Piisowiakia 

Starego Miillera Rynek I8 |. p. nad apteka Tel. 69-46 

wykonuje Hafty, Mereżki — endłowanie — Plisy Paryskie 
w 42 wzorach. 
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[DZIENNIK 

i cewikiery pierwszorzędnej jakości 
Okulary oraz reperacje poleca Optyk Brandeis 
Sykstuska 9. Wydaje na asygnaty Kasy Chorych. 


TABLETKI musujące 


sztucznych wód mineralnych 


„GĄSECKIEGO* 
| Karisbadzkie Marjenbadzkie 
Emskie Selterskie 
Kissingeńskie Vichy 


Zastępują naturalne drogie zagraniczne wody mi- 
neralne. Żądać wyraźnie „Gąseckiego*. Stosować za 
poradą lekarską. ' Sprzedają apteki. 


Magistrat miasta Łodzi ogłasza konkurs 


ną projekt budowy zakładu sterelizacyjno- uty- 
lizacyjnego w Łodzi na częścj posesji miejskiej, poło- 
żonej przy ul. Obywatelskiej, oznaczonej numerem ìn- 
wentarzowgm Nr. 96. 

Warunki i program konkursu są do atgti. w 
Magistracie m. Łodzi w Wydziale Przedsiębiorstw 
Miejskich, Plac Wolności Nr. 14, pokój Nr. 28, w 
godzinach od 9 — 15-tej (cena pięć złotych). 

< Termin składania projektów upływa z dniem 12. 
czerwca do (godz. 15-tej. 

Dla zamiejscowych prac obowiązuje data stem- 
pla pocztowego. | ! 
Magistrat m. Lodzi, 


Samochody 


Batorego 4. 


JEDNOŚĆ 


Powszechna Spółdzielnia Spożywców 


dia Lwowa i okolicy 


Spółdzielnia zarej. z ogr. odpow. 


Nr. 97 


zawiadamia niniejszem P. T. Członków, że 


Doroczne Walne Zgromadzenie 


odbędzie się w niedzielę dnia 28 kwietnia 1929 r. we 


Lwowie przy ul. Piekarskiej L. 18 w sali Stowarzyszenia | 


drukarzy „Ognisko o godzinie 10-tej rano, 


Porządek dzienny: 
madsenis, 
wizyjnego. 
s Rady nadzorczej. 
i Rozdział nadwyàki za rok 1928. 


Wybór 3 czł, Komisji Rewizyjnej. 
Wolne wnioski 


GONPNAB 0 H 


IMIENIEM RADY NADZORCZEJ: 
MICHAŁ CHRYSTOWSKI 


prezes 


TOMASZ TELMANY 


sokretarz 


We Lwowie, dnia kwietnia 1929, 


a 


. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro- 
„ Odczytanie protokołu z osłatniej lustracji Zw. Re- 
. $prawoadanie Zarządu i bilans za 1928 rok. 

Komisji Rewia, i przyjęcie bilansu. 


Wybór uaupe.n. 4 czł Rady Nadz. i 2 zastępców, 


osobowe 2, 4 i 6:cio osobowe, ofS- 
zyjnie do sprzedania »Pilot<, Lwów, 


Tanio bo w podwórzu ! 


poleca następujące ksiązki: 


D. Gross Powojen. odbudowa Polski ZŁ 1:20 
Sjonizm Adwokatów » —50 
Boy: Dziewice Koneystorskie „ 260 
Umowa o pracę pracowników umysł, „ 8— 
» „ robotników „ 240 
Sądy pracy . . . „ 240 
Ochrona pracy w Polsce . „ L— 
Frankowska: Ubezp. ua a wypadek 
choroby AK » —70 
Urlopy wypoczynkowe : „ 3— 
Krahelska: Praca dzieci i zd 2:50 
Regulamin czynności kas chorych. „ 1— 
Kopankiewicz: U waśni pra- 
cowników umysł. . » 150 
Limanowski: Rozwój polsk. mysi 
socjalist. . . . . „ 160 
Hausner: Listopad 1918 „ 160 
te Czwarta brygada masze- 
GA <. „ 10 
| Dasžyáski : Pamiętniki Di m. . „ 16:— 
Królihski: Dzieje narodu polskiego „ 150 
Niedziałkowski: Teorja i praga 


socjalizmu . . — 


n 

Kropotkin: Wiełka rewolucja. franc. „ 7:60 
Czapiński: U źródeł bolszewizmu . „ —'45 
Porczak: Walka o demokrację . „ 3— 

— Religja a polityka . „n —20 
Księga pamiątkowa P. P. $.. . n 350 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. n 2— 
Daniłowski: Bandyci z P. P. S. «250 
Kalendarzyk młodego robotnika . + —70 
Polski sport robotniczy „ —80 


CENNIK OGŁOSZEŃ: 


po kronice 55 gr., w 


OBUWIE m sezon letni. 


oraz męskie „Gedyaer Welt* w najnowszych fasonach i kolorach poleca po cenach zniżonych 
znana z taniości firma 


Józet Kch 


Trocki : 
Marks: Kapitał 2 tomy 
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . 
Korniłowicz: Akcja społeczno-kult 
w górnictwie ang. m. 
Marks: Manifest Munisi omy 
Mehring: Karol Marks . 
Kolski: Manifest komunistyczny 
Piechanow: Podstawowe ACE 
nia marksizmu . . . da 5 78 
Bucharin: Teorja matemu hist. 
Beer: Historja puwszechna socjali- 
zmu (5 tomów) i 


Kautsky: Rewołucja proletarjacka 
i jej program . 00PE 
Fabierkiewicz: Rosja współczesna 
Bauer: Bolszewizm z4 soneh 
demokracja? 
Sinclair: Nazywają mię ciesa : 
Zola: Germinal 
— Va banque „. 
Hausnerowa: Zielone okieunice . . ' 
T. Rechniewski: Polska podziemna 
Conrad : Nostromo (2 tomy) . 
Gąsiorowski: Czarny generał |. 
Bandrowski: Lenora : 
— Tadeusz . 
Bojer : Wcielenie „Andrzeja pa 
Mardrus: Matka i syn . 
Raort: Na karuzelu s 
Dąbrowska: U północnych sąsiadów 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKIL — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy, 77.. Tel. 498. 


Damskie pantcfeiki w jasnych kolorach 
na obcasie słupkowym lub francuskim, 


Halicka 15 — Telefon 61-37, 


Księgarnia. Ludowa, ` Szajnochy 2.| 2. 


Prawda o Rosji FAZA Z. 


s w 


105 
5'60 


3'80 
p 


Za 1 wiersz mm. 1 szpalt. (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.) 


w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło- 
szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała sironica 800 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25*/, drożej, zagr. 0 50%, 


